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Pro­log

Gdzieś w Dan­zig

Dziew­czy­na z prze­ra­że­niem wpa­try­wa­ła się w ju­to­wy wo­rek. Był ob­śli­zgły od bru­du i śmier­dział zwie­rzę­cy­mi od­cho­da­mi. Nie to było jed­nak w nim naj­bar­dziej prze­ra­ża­ją­ce. Ten wo­rek żył, wy­brzu­sza­jąc się co chwi­la w naj­mniej spo­dzie­wa­nych miej­scach. Wie­dzia­ła, że znaj­du­ją­cy się w środ­ku szczur prę­dzej czy póź­niej prze­gry­zie tka­ni­nę i wy­do­sta­nie się na ze­wnątrz. A wte­dy na­praw­dę zo­sta­nie z nim sam na sam. 

Za­mknę­li ją w tej ko­mór­ce, dusz­nej i cia­snej, kil­ka go­dzin temu. Rzu­ci­li nią o kle­pi­sko jak wor­kiem kar­to­fli. To mia­ła być kara za jej krnąbr­ność. Nie tego się po niej spo­dzie­wa­li?

Przy­gry­zła war­gi. Trzę­sła się z zim­na. Mia­ła skrę­po­wa­ne ręce. Prze­raź­li­wy chłód prze­ni­kał przez cien­kie ścia­ny. Li­sto­pad był sro­gi tego roku. Do­my­śla­ła się, że prze­trzy­mu­ją ją gdzieś bli­sko wody. Na Wy­spie Spi­chrzów? Bli­żej mo­rza? Do­bie­ga­ły do niej od­gło­sy nie­od­le­głej przy­sta­ni: bucz­ki ho­low­ni­ków, skrzy­pie­nie dźwi­gów i gwał­tow­ne ude­rze­nia wia­tru w ja­kieś bla­sza­ne da­chy na na­brze­żu. Kil­ka­dzie­siąt me­trów od niej za­pew­ne to­czy­ło się nor­mal­ne ży­cie. Gdzieś w po­bli­żu gdańsz­cza­nie po­wo­li za­peł­nia­li małe ka­fej­ki i knaj­py pach­ną­ce ole­jem i świe­ży­mi ry­ba­mi. Były świa­tła i gwar. Było ży­cie.

Jej norę wy­peł­nia­ły strach i po­sza­rza­ła ciem­ność roz­świe­tla­na tyl­ko przez ra­chi­tycz­ną ża­rów­kę za­wie­szo­ną na go­łym ka­blu pod su­fi­tem. Wpa­try­wa­ła się w nią z na­pię­ciem, mo­dląc się, aby nie zga­sła. Mia­ła wra­że­nie, że te reszt­ki świa­tła sta­no­wią jej je­dy­ną tar­czę przed osza­la­łym gry­zo­niem kłę­bią­cym się w wor­ku. Wo­la­ła nie my­śleć, co się sta­nie, gdy świa­tło zga­śnie, a szczur wy­do­sta­nie się na ze­wnątrz. 

W tym mo­men­cie za­uwa­ży­ła, że w wor­ku po­ja­wi­ła się dziur­ka. Mała czar­na plam­ka ro­sną­ca gwał­tow­nie w oczach – zwia­stun nad­cho­dzą­ce­go nie­szczę­ścia i prze­ra­ża­ją­cej ka­ta­stro­fy. Krzyk­nę­ła ze stra­chu i wtu­li­ła się ple­ca­mi w ścia­nę jak naj­da­lej od tego, co nie­uchron­ne. Czu­ła, jak sza­mo­ce się jej ser­ce ni­czym ośle­pio­ny ptak w klat­ce. 

Bły­snął wi­zjer ju­da­sza. Usły­sze­li jej krzyk. Boże, bądź mi­ło­ściw, od­dal lęki moje... Tyl­ko nie to! A jed­nak. Świa­tło na­gle zga­sło, jak­by ktoś spu­ścił ciem­ność z uwię­zi. 

Nie­mal w tym sa­mym mo­men­cie osza­la­ły szczur wy­do­stał się na ze­wnątrz. Po­czu­ła jego zim­ne pa­zu­ry na swo­im cie­le. Mu­siał być wy­gło­dzo­ny, na­tych­miast ugryzł ją w szy­ję, co ode­bra­ło jej dech. Jak osza­la­ła pró­bo­wa­ła go zrzu­cić z sie­bie, ale gry­zoń nie po­pusz­czał. Był ogrom­ny, miał wil­got­ną sierść i cuch­nął por­to­wy­mi ka­na­ła­mi. Wgry­zał się żar­łocz­nie w jej cia­ło, a ona, wal­cząc z obrzy­dze­niem i bó­lem, pró­bo­wa­ła go strzą­snąć. Bez­sku­tecz­nie. 

Raz na­wet uda­ło się jej ode­rwać gry­zo­nia od sie­bie, ale ten nie­mal na­tych­miast po­no­wił atak. Tym ra­zem wżarł się w jej łyd­kę, wy­ry­wa­jąc jej ka­wał cia­ła. Prze­szył ją pa­ra­li­żu­ją­cy ból. Jezu! Za­czę­ła krzy­czeć z roz­pa­czy, a jej wi­bru­ją­cy krzyk obi­jał się o be­to­no­we ścia­ny, roz­pa­dał się na po­je­dyn­cze, tępe gło­ski i opa­dał ni­czym czar­ny deszcz. 

Pod­cią­gnę­ła się do wej­ścia i w sza­le za­czę­ła wa­lić pię­ścia­mi w drzwi.

– Wy­puść­cie mnie! Ra­tun­ku!

Gry­zoń sko­czył jej te­raz na ple­cy. Czu­ła, jak ko­szu­la prze­sią­ka jej krwią.

– Li­to­ści!

Do­pie­ro po mi­nu­cie, któ­ra wy­da­ła się wiecz­no­ścią, usły­sza­ła ja­kiś ha­łas po dru­giej stro­nie drzwi.

– Cze­go chcesz, dziw­ko? 

To był głos tego męż­czy­zny, któ­ry za­cze­pił ją na Bre­it­gas­se... Ni­ski i chra­pli­wy, jak­by wy­do­by­wał się ze stud­ni... 

– Zro­bię wszyst­ko, cze­go chce­cie, tyl­ko mnie stąd wy­puść­cie! – Głos więzł jej w gar­dle.

– Na pew­no bę­dziesz już po­słusz­na?

– Bła­gam! – Do­my­śla­ła się, co ją cze­ka. Ale wszyst­ko było lep­sze niż ten szczu­rzy kosz­mar. Zresz­tą ona i tak już nie żyła. Jej ży­cie skoń­czy­ło się ty­dzień temu, gdy spo­tka­ła na uli­cy tego męż­czy­znę o twa­rzy wiej­skie­go pa­sto­ra... Mo­gła się wte­dy nie za­trzy­mać. I zi­gno­ro­wać go. Nie zro­bi­ła tego jed­nak. 

Usły­sza­ła skrzyp­nię­cie drzwi i przy­pa­dła do pro­gu. Spo­za struż­ki świa­tła wy­ło­ni­ła się ręka jej prze­śla­dow­cy. Po­czu­ła, jak chwy­ta ją bru­tal­nie za wło­sy i wy­wle­ka na ze­wnątrz. 

– Czas po­spła­cać ra­chun­ki, dziw­ko!









Roz­dział I

Raz, dwa, trzy, gi­niesz ty


1.
So­bo­ta, 23 li­sto­pa­da 1929

Tak jak się spo­dzie­wał, dom stał w mało za­miesz­ka­łej oko­li­cy. Nie­wiel­ki, nie­rzu­ca­ją­cy się w oczy, prze­sło­nię­ty pło­tem chro­nią­cym go przed wzro­kiem ob­cych. Wręcz ide­al­ny na dziu­plę. Jego in­for­ma­tor rzad­ko się my­lił. W po­bli­żu znaj­do­wał się tyl­ko nie­wiel­ki blo­czek za­sie­dlo­ny przez ro­bot­ni­ków ze stocz­ni Schi­chaua. Wach­mistrz jed­nym su­sem prze­sa­dził ogro­dze­nie. Pod­szedł ostroż­nie do domu i za­dud­nił pię­ścią w drzwi. Po chwi­li za­stu­kał jesz­cze raz. 

– A ty kto? – W ju­da­szu bły­snę­ło prze­krwio­ne oko.

– Schutz­po­li­zei[1].

– Chu­ja tam po­li­cja. Sam dbam o po­rzą­dek. Ni­ko­go nie za­pra­sza­łem – do­le­ciał go głos zza drzwi. 

Ku­kul­ka zlu­stro­wał prze­szko­dę dzie­lą­cą go od miesz­ka­nia. Bez tru­du roz­wa­lił­by te sta­re odrzwia kil­ko­ma kop­nię­cia­mi, ale to mo­gło­by po­now­nie uru­cho­mić ból gło­wy. Miał gi­gan­tycz­ne­go kaca i su­chy wiór w ustach. Do tego do­cho­dzi­ło – jak za­wsze po al­ko­ho­lu – nie naj­lep­sze na­sta­wie­nie do bliź­nich, ta­kich jak ten gnój od­szcze­ku­ją­cy się te­raz za drzwia­mi. 

Niby wie­dział, że nie na­le­ży mie­szać piwa, na­wet naj­lep­sze­go ha­ber­bu­scha, z gol­dwas­se­rem. A jed­nak wczo­raj za­ser­wo­wał so­bie taki kok­tajl w knaj­pie przy Neu­fahr­was­ser. I te­raz łeb mu pę­kał, nie­le­d­wie czuł, jak prze­le­wa mu się płyn mó­zgo­wy. Chlup, z le­wej na pra­wo, chlup, z pra­wej na lewo. Po­lu­zo­wał koł­nie­rzyk. Było mu dusz­no w li­sto­pa­dzie. Szlag!

– Pa­nie Bur­sche, wpły­nę­ła na pana skar­ga. Po­dob­no w pana miesz­ka­niu śmier­dzi ga­zem.

– Prze­cież ja, kur­wa, w ogó­le nie mam gazu. Opa­lam cha­łu­pę kozą.

– No wi­dzi pan, jacy są lu­dzie. Coś im strze­li do łba i za­raz gna­ją na po­li­cję. Tyl­ko by ano­ni­my pi­sa­li. Tak więc to tyl­ko for­mal­ność. Rzu­cę okiem, zło­żę mel­du­nek i bę­dzie po spra­wie.

Od­po­wie­dzia­ła mu dłu­ga chwi­la ci­szy. Ne­an­der­tal­czyk da­lej za­sta­na­wiał się, czy otwo­rzyć? Ku­kul­ka od­li­czył w my­ślach do dzie­się­ciu. Na­dal nic. No trud­no. Od­su­nął się od drzwi na dwa kro­ki. Na ko­ry­ta­rzu śmier­dzia­ło mo­czem. Co za nora, szlag! Chciał ru­szyć z im­pe­tem, by wy­wa­żyć drzwi, gdy na­gle usły­szał chrzęst zam­ka. Na­resz­cie! 

Mi­nął w wej­ściu oty­łe­go męż­czy­znę z pod­go­lo­nym kar­kiem. Ma­ry­nar­ski ta­tu­aż na ręce. Woj­sko­we buty. Szra­ma na opa­słym ryju. Ku­kul­ka re­je­stro­wał te szcze­gó­ły nie­ja­ko bez­wied­nie, z po­li­cyj­nej ru­ty­ny. Po pra­wej ręce mała kuch­nia, stos nie­do­my­tych na­czyń, rudy za­ciek na zle­wie. Na wprost po­kój dzien­ny. Sta­nął na środ­ku po­ko­ju i zmru­żył oczy. Po­łu­dnio­we słoń­ce prze­dzie­ra­ło się przez brud­ną fi­ran­kę i ra­zi­ło mu po­draż­nio­ne spo­jów­ki oczu. 

– Koza jest w kuch­ni – do­biegł go głos zza ple­ców. 

– A to­war gdzie trzy­masz? – Od­wró­cił się do Bur­sche­go. Tam­ten do­rów­ny­wał mu wzro­stem. Pod­ko­szu­lek, kie­dyś bia­ły, opi­nał ro­słe bary i wę­zły mię­śni. Męż­czy­zna łapy miał jak ko­na­ry. 

– Co, pro­szę? – Bur­sche stę­żał, jak­by prze­szył go prąd.

– Sły­sza­łeś. Si­ko­ry, wa­lu­tę, bi­żu­te­rię. Bo ty, Bur­sche, ban­dy­ta je­steś. Zna­czy się pa­ser. 

– Nie przy­szedł pan w spra­wie gazu?

– No ja­koś nie. Wy­obraź so­bie. Wach­mistrz Ku­kul­ka. Kri­po. 

– Mó­wił pan, że z Schu­po. – Tam­ten cze­piał się jesz­cze na­dziei, że to nie­po­ro­zu­mie­nie.

– Prze­ję­zy­czy­łem się. 

– Na­pi­szę na pana skar­gę. – Wy­rwi­dąb wy­co­fał się o krok.

– Mu­siał­byś naj­pierw na­uczyć się pi­sać. A te­raz do rze­czy. Gdzie fan­ty? In­te­re­su­ją mnie zwłasz­cza te z na­pa­du na sa­lon ju­bi­ler­ski Win­kel­man­na przy Gold­sch­mie­de­gas­se[2]... Wie­wiór­ki ga­da­ją, że ma­cza­łeś w tym pal­ce...

– Pierw­sze sły­szę – nie tra­cił re­zo­nu Bur­sche.

– Po­słu­chaj. Pod­czas tego na­pa­du po­strze­lo­no nie tyl­ko sta­re­go Win­kel­man­na. Za­błą­ka­na kula tra­fi­ła dziec­ko śpią­ce za ścia­ną. Dziew­czyn­ka zo­sta­ła ka­le­ką na całe ży­cie.

– Mnie nic do tego...

– Poza tym je­stem sła­be­go zdro­wia, Bur­sche. I mam wła­śnie mi­gre­nę. Okaż oby­wa­tel­ską po­sta­wę i oszczędź nam tego ca­łe­go gów­na. Po­wiedz, gdzie trzy­masz tref­ny to­war. Spi­szę sto­sow­ny mel­du­nek, że in­ter­wen­cja na­stą­pi­ła w wy­ni­ku ano­ni­mo­we­go do­nie­sie­nia. A po­tem przy­mknę cię w aresz­cie przy Schie­ßstan­ge[3], tak że­byś miał ali­bi, że nie ka­pu­jesz i niby od­mó­wi­łeś współ­pra­cy. Bę­dziesz kry­ty przed swo­imi sze­fa­mi, że taki twar­dziel je­steś. No, nie ka­pu­jesz na swo­ich, by­naj­mniej. Wy­przesz się wszyst­kie­go, wy­pu­ści­my cię po kil­ku dniach. Pro­ste, co nie?

– Pier­dol się, psie.

– Jak so­bie ży­czysz. – Ku­kul­ka wes­tchnął i jed­nym, do­brze wy­ce­lo­wa­nym kop­nię­ciem w pod­brzu­sze zgiął Bur­sche­go wpół. Ten po kil­ku se­kun­dach od­zy­skał siły, ale było już za póź­no. Wach­mistrz przy­tknął mu zim­ną lufę lu­ge­ra do czo­ła. 

– Na­wet o tym nie myśl – po­wie­dział. – Nie za­wa­ham się, bądź pew­ny...

– Nie uży­jesz bro­ni, cie­nia­sie. Mu­siał­byś za to od­po­wie­dzieć przed są­dem. Nie od­wa­żysz się. – W oczach Bur­sche­go nie wi­dział stra­chu, ra­czej zim­ną de­ter­mi­na­cję. I nie­na­wiść. 

– Masz ra­cję, szko­da kuli na ta­kie­go świ­nio­pa­sa – po­wie­dział Ku­kul­ka i nie­spo­dzie­wa­nie ude­rzył męż­czy­znę kol­bą re­wol­we­ru w skroń. Bur­sche zwa­lił się na pod­ło­gę jak wo­rek ce­men­tu.

Wach­mistrz chwy­cił go za nogi i do­wlókł do ła­zien­ki. Zno­wu po­czuł, że ma gło­wę. Chlup, z le­wej na pra­wo, chlup, z pra­wej na lewo. Jezu! Co za klau­stro­fo­bicz­na dziu­ra. Ko­szu­la kle­iła mu się od potu. Chwy­cił pa­se­ra za wło­sy i wsa­dził mu łeb do musz­li klo­ze­to­wej. 

Po­cią­gnął za spłucz­kę, ob­ser­wu­jąc z za­in­te­re­so­wa­niem, jak ruda ciecz wy­peł­nia musz­lę. Po­cze­kał cier­pli­wie, aż tam­ten od­zy­ska przy­tom­ność i za­chły­śnie się wodą. Trzy­mał w że­la­znym uści­sku wierz­ga­ją­ce cia­ło. Bur­sche wal­czył jak dzi­kie zwie­rzę schwy­ta­ne w po­trzask, ko­piąc na wszyst­kie stro­ny i wierz­ga­jąc, ale wach­mistrz nie zwol­nił uści­sku. Dwa­dzie­ścia, trzy­dzie­ści, wy­star­czy! Wy­cią­gnął ocie­ka­ją­cy wodą cze­rep na kil­ka se­kund i po­now­nie wci­snął go do musz­li. Dwa­dzie­ścia, dwa­dzie­ścia pięć... Po­czuł, że cia­ło sfla­cza­ło. Mógł­by przy­trzy­mać tego gno­ja jesz­cze kil­ka se­kund. I uwol­nił­by to par­szy­we mia­sto od dar­mo­zja­da i uro­dzo­ne­go ban­dy­ty. O jed­ne­go skur­wy­sy­na z czar­nym pod­nie­bie­niem by­ło­by mniej... Ale roz­są­dek pod­po­wia­dał mu, żeby tego nie ro­bić. Przy­naj­mniej nie w taki głu­pi spo­sób. I tak miał już prze­sra­ne na Kar­ren­wall... Po­sner zno­wu oskar­żył­by go o „sto­so­wa­nie prze­mo­cy i środ­ków nie­ade­kwat­nych do sy­tu­acji”, co­kol­wiek zna­czy­ła ta biu­ro­kra­tycz­na no­wo­mo­wa.

Bur­sche łap­czy­wie na­bie­rał po­wie­trza. Oczy wy­cho­dzi­ły mu z or­bit. Wy­glą­da­ły jak ebo­ni­to­we kule siłą we­tknię­te w cof­nię­ty oczo­dół. 

– Bę­dziesz te­raz bar­dziej roz­mow­ny? – Ku­kul­ka po­trzą­snął nim bru­tal­nie.

– Wy­pu­ści­cie mnie z aresz­tu? – wy­char­czał Bur­sche.

– Prze­cież obie­ca­łem. 

– W domu nie trzy­mam nic. Fan­ty są w za­be­to­no­wa­nej stud­ni w ogro­dzie, pod go­łęb­ni­kiem. Ni­g­dy by­ście ich nie zna­leź­li... 

– No i pięk­nie. Daj rącz­ki, za­ło­żę ci ob­rącz­ki. 

– Po co, mó­wię praw­dę...

– Mu­szę spraw­dzić.

Wró­cił po kil­ku mi­nu­tach, przy­tu­pu­jąc z zim­na.

– Mó­wi­łem ci, że je­stem dzi­siaj nie­dy­spo­no­wa­ny, Bur­sche, praw­da? Mó­wi­łem. A ty za­miast oka­zać choć tro­chę ludz­kie­go współ­czu­cia, le­cisz so­bie ze mną w chu­ja. Li­czy­łem, że po­my­ślisz tak: pan wach­mistrz ma glo­bu­sa, a jed­nak przy­szedł do mo­jej za­szcza­nej nory, aby bro­nić spra­wie­dli­wo­ści w na­szym pięk­nym mie­ście. Mógł­by so­bie pójść do te­atru na ten przy­kład, przy­gru­chać ja­kąś go­rą­cą wdów­kę, ale nie, on woli cięż­ką ha­ró­wę w służ­bie oby­wa­te­li. A ty jak się za­cho­wu­jesz? Ro­bisz ze mnie wała. W stud­ni na wa­bia zo­sta­wi­łeś wa­li­zecz­kę, z ja­ki­miś świe­ci­deł­ka­mi, set­ką do­la­rów i dwo­ma ze­gar­ka­mi. Masz mnie za kre­ty­na? Bar­dzo mnie za­wio­dłeś, Bur­sche, a tak ci do­brze z oczu pa­trzy­ło... 

– Nie wiem, o czym pan mówi. To wszyst­ko, co mam.

– Ja­sne. Na szczę­ście mam plan B. – Ku­kul­ka otwo­rzył szaf­kę ku­chen­ną i po chwi­li po­szu­ki­wań wy­jął z niej li­tro­wą bu­tel­kę bim­bru. Wy­cią­gnął ko­rek i ob­lał al­ko­ho­lem Bur­sche­go. Po kuch­ni roz­szedł się gry­zą­cy za­pach śli­wo­wi­cy. – Otwie­raj ryja! – roz­ka­zał. Wal­cząc z opo­rem pa­se­ra, roz­warł mu szczę­ki i wlał al­ko­hol. Po chwi­li po­wtó­rzył ope­ra­cję. – A te­raz po­je­dzie­my na wy­ciecz­kę – po­wie­dział.

– Gdzie... – Bur­sche­mu plą­tał się już ję­zyk, ale ro­zu­miał, jak śmier­tel­nym nie­bez­pie­czeń­stwem jest dla nie­go ten dziw­ny, ko­stro­pa­ty typ z od­zna­ką. 

– Zdzi­wisz się, jak się ock­niesz. – Ku­kul­ka po­now­nie za­mach­nął się kol­bą lu­ge­ra. 

 

Bur­sche­go wy­bu­dzi­ło ude­rze­nie o ja­kieś twar­de pod­ło­że. Po­czuł dziw­ny za­pach wwier­ca­ją­cy się w noz­drza. Otwo­rzył oczy. Po­trze­bo­wał chwi­li, aby przy­zwy­cza­ić je do pół­mro­ku. Czuł krew ka­pią­cą mu z czo­ła. Ach tak, ten by­dlak po­da­ją­cy się za po­li­cjan­ta. I kto tu był ban­dy­tą, kur­wa...

Uniósł z wy­sił­kiem gło­wę i do­strzegł nie­wy­raź­ny kształt o ja­kieś trzy me­try od nie­go, ko­ły­szą­cy się na boki. Po­now­nie do­biegł go odór sier­ści i zwie­rzę­ce­go kału. 

– To mi­sio griz­zly – do­biegł go głos z góry. – Niedź­wiedź pół­noc­no­ame­ry­kań­ski. Je­steś na jego wy­bie­gu. Da­łem ci kopa i spa­dłeś do jego klat­ki. Mi­sio jest tro­chę zdez­o­rien­to­wa­ny. Po­trze­bu­je kil­ku­na­stu se­kund, aby roz­po­znać in­tru­za i za­ata­ko­wać.

– Nie­ee! – Bur­sche po­czuł, jak ogar­nia go pa­nicz­ny lęk.

– Nie masz dużo cza­su, chło­pie. Jesz­cze mogę cię stąd wy­cią­gnąć, rzu­cę ci linę, patrz, mam ją przy so­bie. Albo zo­sta­niesz tam na dole i ta be­stia roz­szar­pie cię na strzę­py. Nikt ci nie po­mo­że. Zwie­rzy­niec jest już za­mknię­ty. Wiem coś o tym, to mój re­jon. Rano pra­sa na­pi­sze o nie­szczę­śli­wym wy­pad­ku. Pi­ja­ny w trzy dupy oliw­ski mo­czy­mor­da spadł z niec­ki i wy­lą­do­wał w le­go­wi­sku niedź­wie­dzia. To bę­dzie już trze­ci przy­pa­dek w tym roku. Py­ta­nie brzmi: ga­dasz czy nie?

– Po­wiem wszyst­ko, tyl­ko wy­cią­gnij mnie stąd!

– Gdzie są fan­ty?

– Wy­cią­gaj mnie, na Boga!

– Do­bra, oka­żę do­brą wolę. Spusz­czam linę. Aleś ty cięż­ki, gru­ba­sie, przy­da­ło­by się zgu­bić parę ki­lo­gra­mów. Trze­ba mar­chew­ki wię­cej jeść. A te­raz cze­kam na praw­dę i tyl­ko praw­dę. Je­śli wy­czu­ję ja­ki­kol­wiek fałsz, pusz­czam linę. I ko­niec pie­śni. Zro­zu­mia­łeś? 

Strzęp czło­wie­ka cze­pia­ją­cy się roz­pacz­li­wie liny za­wył ża­ło­śnie. Po­twór na dwóch no­gach ru­szył wy­raź­nie w jego kie­run­ku. Po­wie­trze prze­szył te­raz ryk wście­kłe­go zwie­rza. 

Ku­kul­ka uważ­nie wy­słu­chi­wał rwa­nej, po­spiesz­nej spo­wie­dzi Bur­sche­go. 

– W for­cie... Na pew­no?

– Przy­się­gam.

Griz­zly stał już na dole. Roz­legł się świst roz­ci­na­ją­cej po­wie­trze łapy – wiel­kiej kol­cza­stej ło­pa­ty.

– A te­raz na­zwi­ska spraw­ców na­pa­du. Przy­naj­mniej jed­no...

– Prze­cież mó­wi­łeś, że chcesz tyl­ko lo­ka­li­za­cję dziu­pli... – Bur­sche szarp­nął się roz­pacz­li­wie ku gó­rze.

– Skła­ma­łem. Ga­daj!

Bur­sche jęk­nął. Po chwi­li było już po wszyst­kim. Ku­kul­ka z tru­dem wy­cią­gnął pa­se­ra na brzeg niec­ki. Ten cięż­ko od­dy­chał, nie mo­gąc po­wstrzy­mać drże­nia cia­ła. 

– A gdy­by ci przy­szło na myśl, aby po­skar­żyć się na mnie na po­li­cji... – Ku­kul­ka do­bit­nie ce­dził sło­wa. – Pa­mię­taj, nikt ci nie uwie­rzy, śmie­ciu. Poza tym pusz­czę w mia­sto cynk, że zdra­dzi­łeś – po­wie­dział wach­mistrz. – Twoi kom­pa­ni ci nie da­ru­ją. Naj­pierw zo­sta­niesz prze­cwe­lo­wa­ny przy po­mo­cy kija od szczot­ki. A po­tem pew­ne­go dnia po­de­rżną ci gar­dło w aresz­tanc­kiej kuch­ni czy pral­ni. Ro­zu­miesz?

Bur­sche skwa­pli­wie ski­nął gło­wą.

– Do rana masz znik­nąć z mia­sta. Raz na za­wsze. Bo ja cię nie lu­bię, Bur­sche. Bo ty ban­dy­ta je­steś. 


2. 
Wto­rek, 26 li­sto­pa­da, Dan­zig

Ku­kul­ka chuch­nął w zgra­bia­łe dło­nie. Ni­g­dy nie lu­bił dy­żu­rów w sie­dzi­bie Kri­po przy Kar­ren­wall. Uwa­żał je za stra­tę cza­su. Zde­cy­do­wa­nie przed­kła­dał pra­cę w te­re­nie po­nad ślę­cze­nie w nie­ogrze­wa­nej i dusz­nej dy­żur­ce. Jego ży­wio­łem były gdań­skie doki, gdzie moż­na było za­ro­bić kosę, cia­sne ulicz­ki śród­mie­ścia czy oto­czo­ne wąt­pli­wą sła­wą oko­li­ce Hin­ter Ad­lers Brau­haus[4]. Zwłasz­cza o zmro­ku trze­ba było tu uwa­żać, aby się nie po­śli­zgnąć na sper­mie czy po­rzu­co­nych w bra­mach kon­do­mach. 

Poza tym wczo­raj­sze­go wie­czo­ru zde­cy­do­wa­nie prze­sa­dził. Wy­pił ze zna­jo­mym do­zor­cą wia­dro go­rza­ły, któ­rą za­gry­za­li wę­dzo­ny­mi śle­dzia­mi. Skoń­czy­ło się tak, jak mu­sia­ło: gi­gan­tycz­nym ka­cem i su­chym wió­rem w ustach. 

Jed­nak raz na ja­kiś czas mu­siał od­cier­pieć swo­je. Tak jak tego wie­czo­ru, gdy zim­ny wiatr wył po­tę­pień­czo w ka­nio­nach ulic. Nie­licz­ni prze­chod­nie, przy­tu­pu­jąc z zim­na, spiesz­nie dą­ży­li do do­mów. Się­gnął po nu­mer „Dan­zi­ger Neu­este Na­chrich­ten”, któ­ry po­zo­sta­wił jego po­przed­nik. Przej­rzał wy­ni­ki spor­to­we i rzu­cił okiem na ne­kro­lo­gi. Znie­chę­co­ny odło­żył ga­ze­tę na stół. Nie lu­bił czy­tać. Ro­bił wy­ją­tek tyl­ko dla Ka­ro­la Maya, bo to wiel­ki pi­sarz był. 

Cie­kaw­sze było samo ży­cie: za­ska­ku­ją­ce, peł­ne sprzecz­no­ści, czę­sto bru­tal­ne. Jego uni­wer­sy­te­tem była uli­ca. Tu zro­zu­miał, że sil­niej­szy za­wsze ma ra­cję. I że nie­waż­ne jak – istot­ne, aby osią­gnąć cel. Taka była jego fi­lo­zo­fia. Pro­sta, ale sku­tecz­na. Za­ło­że­nie mun­du­ru Kri­po nic tu nie zmie­nia­ło. Wręcz prze­ciw­nie...

W pierw­szej chwi­li nie zo­rien­to­wał się, że ktoś wszedł na ko­ry­tarz. Wszyst­ko przez ten wiatr. Od­wró­cił się do­pie­ro wte­dy, gdy usły­szał de­li­kat­ne pu­ka­nie w szy­bę dy­żur­ki.

Ko­bie­ta nie była ty­po­wą pięk­no­ścią, przy­naj­mniej we­dług tu­tej­szych ka­no­nów uro­dy. Mia­ła tro­chę sko­śne oczy i wło­sy ścię­te na chłop­czy­cę. Ema­no­wa­ła jed­nak tym ro­dza­jem wdzię­ku, któ­ry za­wsze przy­cią­gał męż­czyzn. Tego wra­że­nia nie ni­we­lo­wa­ło na­wet zmę­cze­nie wi­docz­ne na jej twa­rzy: ów le­d­wie wi­docz­ny stem­pel znu­że­nia zo­sta­wia­ją­cy swój ślad na bla­dej ce­rze. Jego uwa­gi nie uszła też jej kształt­na fi­gu­ra. Była wy­so­ka. I schlud­nie ubra­na, choć cien­kie pal­to sta­no­wi­ło chy­ba nie naj­lep­szą osło­nę przed przej­mu­ją­cym wia­trem na ze­wnątrz. Wska­zał ręką ław­kę po prze­ciw­le­głej stro­nie dy­żur­ki i ko­bie­ta po­słusz­nie usia­dła, ukła­da­jąc uko­śnie nogi. Mia­ła wy­pa­sto­wa­ne buty, tak jak­by nie po­ko­ny­wa­ła tro­tu­aru ob­le­pio­ne­go śnież­ną bre­ją. 

– Do­bry wie­czór, pa­nie wła­dzo. – Le­d­wie sły­szał jej głos.

– Wach­mistrz Ku­kul­ka. W czym rzecz, pa­nien­ko? – Ku­kul­ka od­chrząk­nął i wsu­nął pod biur­ko swo­je za­bło­co­ne trze­wi­ki. 

– Chcia­ła­bym zgło­sić...

– Ta­aak... – Omiótł spoj­rze­niem jej nogi. Za­uwa­żył, że nie­mal na­tych­miast ście­śni­ła je jesz­cze bar­dziej. 

– Chcia­ła­bym zło­żyć do­nie­sie­nie.

– Ach tak. W ja­kiej spra­wie i jak się pani na­zy­wa? 

– Mar­le­na Bo­ehm. Pra­cu­ję od nie­daw­na jako po­moc do­mo­wa u pro­fe­so­ra Sieg­frie­da Len­za. To zna­ny pa­to­mor­fo­log. Le­karz, któ­ry bada ludz­kie tkan­ki i na­rzą­dy...

– Wiem, kto to pa­to­mor­fo­log. Pra­cu­ję w po­li­cji, pa­nien­ko – burk­nął i się­gnął po re­jestr zgło­szeń le­żą­cy na biur­ku.

– Oczy­wi­ście. 

– I co z tym Len­zem? Na­pa­sto­wał pa­nią?

– Nie w tym rzecz. – Rzu­ci­ła mu spło­szo­ne spoj­rze­nie.

– A w czym? 

– Przy­cho­dzę trzy razy w ty­go­dniu. Pro­fe­sor ma dom na Opitz­stras­se[5]. Miesz­ka sam. Sprzą­tam miesz­ka­nie, trze­pię dy­wa­ny, ro­bię za­ku­py we­dług do­kład­nie przy­go­to­wa­nej li­sty, ta­kie tam... Już na pierw­szym spo­tka­niu pro­fe­sor sta­now­czo za­bro­nił mi za­glą­da­nia do jego la­bo­ra­to­rium, któ­re mie­ści się w piw­ni­cy. Drzwi do tego po­miesz­cze­nia za­wsze są za­mknię­te na klucz. 

– To chy­ba nic dziw­ne­go – mruk­nął, zmu­sza­jąc się, aby zno­wu nie spoj­rzeć na jej nogi.

– To praw­da. – Mia­ła ni­ski, elek­try­zu­ją­cy głos. – Ale pew­ne­go razu pro­fe­sor za­po­mniał za­mknąć drzwi i po­je­chał do szpi­ta­la na sek­cję... Drzwi do piw­ni­cy były uchy­lo­ne, tak na kil­ka cen­ty­me­trów. Sprzą­ta­łam wła­śnie na par­te­rze...

– I zaj­rza­ła pani do środ­ka? – Ku­kul­ka uśmiech­nął się pod no­sem. Może i cnot­ka, ale jaka cie­kaw­ska. 

– Nie do koń­ca... Nie wiem, po co ze­szłam po scho­dach. Może, aby przy­mknąć drzwi? Sama nie wiem... Pew­nie nie chcia­łam, aby pro­fe­sor po­my­ślał, że mia­łam oka­zję zaj­rzeć w to za­ka­za­ne miej­sce. No, w każ­dym ra­zie przez szpa­rę w drzwiach za­uwa­ży­łam, że na re­ga­le sto­ją wiel­kie sło­je, za­pew­ne z for­ma­li­ną. A w środ­ku pły­wa­ły dwie ludz­kie gło­wy. Gło­wy mło­dych dziew­czyn... – Wzdry­gnę­ła się lek­ko.

– To nic dziw­ne­go. Z tego, co wiem, Lenz jest bie­głym są­do­wym, bie­rze udział w sek­cjach zwłok.

– To nie wszyst­ko. – Na jej po­licz­ki wy­stą­pił lek­ki ru­mie­niec. – W ubie­gły pią­tek pro­fe­sor pod­je­chał pod dom. Jeź­dzi sta­rym ad­le­rem. Mam wra­że­nie, że nie spo­dzie­wał się za­stać mnie w domu. Pew­nie za­po­mniał, że wy­jąt­ko­wo po­pro­si­łam go, abym mo­gła po­sprzą­tać w pią­tek, a nie w czwar­tek. By­łam w spi­żar­ce na par­te­rze. Chcia­łam się przy­wi­tać, ale gdy wy­szłam do kuch­ni, on już był na scho­dach wio­dą­cych w dół do piw­ni­cy. Miał ze sobą ja­kiś po­dłuż­ny pa­ku­nek owi­nię­ty bre­zen­tem. Sły­sza­łam po­sa­py­wa­nie pro­fe­so­ra. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by wcią­gał ja­kiś frag­ment ludz­kich zwłok...

– A może sto­jak na ubra­nia lub ja­kąś część apa­ra­tu­ry? – Ku­kul­ka skrzy­wił się i wzru­szył ra­mio­na­mi. Kac zno­wu się uak­tyw­nił. Roz­pa­lo­na ob­ręcz od we­wnątrz roz­sa­dza­ła mu po­ty­li­cę. 

– Być może, ale te gło­wy wi­dzia­ne wcze­śniej... – Rzu­ci­ła mu gniew­ne spoj­rze­nie.

– Za dużo czy­ta pani kry­mi­na­łów, pa­nien­ko... 

– Pro­szę mnie tak nie na­zy­wać, pa­nie wła­dzo. 

– W po­rząd­ku, pan­no Bo­ehm. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Pro­fe­sor na pew­no zna­la­zł­by od­po­wiedź na pani wąt­pli­wo­ści. To sza­no­wa­ny oby­wa­tel. Być może prze­pro­wa­dza ja­kieś do­świad­cze­nia na­uko­we. Obi­ło mi się o uszy, że wy­kła­da na ja­kiejś uczel­ni.

– W każ­dym ra­zie za­nie­po­ko­iło mnie to. Dłu­go się wa­ha­łam, nie chcę stra­cić pra­cy, po­trze­bu­ję jej. Ale te dwie gło­wy i ten po­dłuż­ny pa­ku­nek... Nie mogę spać z tego po­wo­du.

– I po­sta­no­wi­ła pani przyjść z tym do nas? Bar­dzo do­brze. – Po­my­ślał, że mo­gła­by być w wor­ku po­kut­nym, a i tak do­my­ślił­by się, co się kry­je pod spodem. – To wzo­ro­wa po­sta­wa, pa­nien­ko, prze­pra­szam, pan­no Bo­ehm. Ale to za mało, aby nie­po­ko­ić po­wszech­nie sza­no­wa­ne­go pro­fe­so­ra. Niech pani przy­nie­sie coś wię­cej, a za­in­te­re­su­je­my się tą spra­wą. 

Co miał jej po­wie­dzieć? W tym pod­upa­dłym mie­ście nie­mal co­dzien­nie do­cho­dzi­ło do ak­tów bez­pra­wia. Tkwił w tym szam­bie po uszy. Tru­py prze­myt­ni­ków wy­ła­wia­ne z wody, ofia­ry ry­wa­li­zu­ją­cych gan­gów, prze­my­ca­ją­cych do por­tu nar­ko­ty­ki, pa­pie­ro­sy i al­ko­hol. Osza­la­li od go­rza­ły mę­żo­wie ka­tu­ją­cy swo­je żony za to, że były. Kur­wią­ce się mło­de mat­ki, od­da­ją­ce się w bra­mach ma­ry­na­rzom z por­tu za kil­ka gro­szy le­d­wie star­cza­ją­cych na cie­płą stra­wę dla ich dzie­ci...

To był jego par­szy­wy świat. Za­le­d­wie kil­ka dni temu od­ci­nał ze sznu­ra bez­ro­bot­ną mat­kę. Wo­la­ła się po­wie­sić, niż oglą­dać ten skun­dlo­ny raj, w któ­rym wszyst­ko po­szło nie tak. Sznur był ze­sztyw­nia­ły od mro­zu. Wach­mistrz mu­siał się nie­źle na­pra­co­wać, żeby go prze­ciąć. Uwol­nio­ne zwło­ki ru­nę­ły w dół jak ze­sztyw­nia­ła kło­da. Cie­ka­we, gdzie się wte­dy po­dzia­ła du­sza nie­śmier­tel­na? Bóg miał aku­rat wol­ne? 

– I nic pan nie zro­bi?

– A niby co?

– Py­tam, czy to już wszyst­ko.

– No.

Mar­le­na Bo­ehm le­d­wie po­ha­mo­wy­wa­ła wzbu­rze­nie. Wi­dzia­ła bez­czel­ne, tak­su­ją­ce spoj­rze­nia tego gbu­ra. Nie mo­gła go­rzej tra­fić. Wy­glą­dał na ru­ty­nia­rza. Miał ospo­wa­tą gębę opry­cha i oczy czar­ne jak smo­ła. Za­uwa­ży­ła, jak cho­wa pod sto­łem po­obi­ja­ne knyk­cie ko­ści­stych dło­ni. Po­bił ko­goś? Był an­ty­pa­tycz­ny, kan­cia­sty i chro­po­wa­ty. Nie mo­gła się po­zbyć wra­że­nia, że jej w ogó­le nie słu­cha. Zna­ła ta­kich męż­czyzn: bru­tal­nych i nie­cier­pli­wych. Traf chciał, że do jed­ne­go z nich przy­szła z proś­bą o po­moc. Pa­ra­no­ja! 

– Pro­szę przy­nieść mi coś wię­cej niż tyl­ko do­my­sły, co­kol­wiek, pan­no Bo­ehm. – Z trza­skiem za­mknął re­jestr. – I przyjść po­now­nie za ty­dzień, oczy­wi­ście, je­śli znaj­dzie pani ja­kiś do­wód na praw­dzi­wość swo­ich po­dej­rzeń. 

Z za­in­te­re­so­wa­niem ob­ser­wo­wał, jak Mar­le­na Bo­ehm z god­no­ścią, wy­pro­sto­wa­na jak stru­na, wy­cho­dzi z dy­żur­ki. Fakt, mia­ła nogi do nie­ba.


3. 
Wto­rek, 3 grud­nia

Sala od­praw Kri­po na dru­gim pię­trze gma­chu przy Kar­ren­wall to­nę­ła w kłę­bach ty­to­nio­we­go dymu. To mia­ła być już trze­cia od­pra­wa tego dnia. I jako ostat­nia – naj­mniej waż­na. 

Pod­pie­ra­ją­cy łusz­czą­cą się ścia­nę Ku­kul­ka po­my­ślał, że sie­dzą­cych przy sto­le ofi­ce­rów ła­two moż­na do­pa­so­wać do rze­czy­wi­stej ran­gi i zna­cze­nia. Ci waż­niej­si pa­li­li cy­ga­ra, niż­si stop­niem za­do­wa­la­li się pa­pie­ro­sa­mi po­pu­lar­nej fir­my Ja­smat­zi. Nie pa­lił tyl­ko je­den z za­pro­szo­nych ofi­ce­rów, któ­re­go Ku­kul­ka wi­dział po raz pierw­szy. 

Miał na so­bie do­brze skro­jo­ny gar­ni­tur i lśnią­ce buty. Nie wy­glą­dał na po­li­cjan­ta. Ra­czej na wschod­nio­pru­skie­go jun­kra, któ­ry dba­ło­ścią o strój pod­kre­śla przy­na­leż­ność do swo­jej ka­sty. Był mło­dy, ale nie spra­wiał wra­że­nia no­wi­cju­sza. Obec­ność w sali sze­fa Kri­po nie ro­bi­ła na nim spe­cjal­ne­go wra­że­nia. Po­grą­żo­ny był w lek­tu­rze no­te­su w skó­rza­nej – jak­że by ina­czej – opra­wie. Na­gle pod­niósł gło­wę i spoj­rzał na Ku­kul­kę, tak jak­by wy­czuł, że ten go ob­ser­wu­je. Miał dziw­nie ja­sno­nie­bie­skie oczy i prze­szy­wa­ją­cy wzrok. Ku­kul­ka wy­trzy­mał spoj­rze­nie. Wy­glą­da­ło to na ko­re­spon­den­cyj­ną pró­bę sił, po­my­ślał.

Obok no­we­go przy sto­le sie­dzia­ło pię­ciu in­nych po­li­cjan­tów. Wszyst­kich znał, przy­naj­mniej z wi­dze­nia. 

Naj­waż­niej­szy z nich był oczy­wi­ście wi­ce­szef Kri­po ko­mi­sarz Karl Tap­per. Sta­ry po­li­cyj­ny wyga, któ­ry z nie­jed­ne­go pie­ca chleb jadł. Dzi­wak, sku­pio­ny tyl­ko na swo­jej pra­cy. Ka­rie­rę za­czął jesz­cze za ce­sa­rza Wil­hel­ma II. Miał przy tym łeb jak sklep i pa­mię­tał o naj­mniej­szych szcze­gó­łach śledz­twa. Z tego po­wo­du pod­wład­ni da­rzy­li go re­spek­tem; wia­do­mo było, że sta­re­go nie da się oszu­kać. Żył sa­mot­nie, a jego naj­lep­szym – i po­dob­no je­dy­nym – przy­ja­cie­lem był chart afgań­ski zwa­ny Wil­lym. Jak ce­sarz. 

Obok sie­dział szef wy­dzia­łu oby­cza­jo­we­go Hans Po­sner. Sta­no­wił prze­ci­wień­stwo Tap­pe­ra. Wy­so­ki jak tycz­ka od fa­so­li, kunk­ta­tor o roz­bie­ga­nych oczach. Krą­ży­ły słu­chy, że po­sia­dał wła­sne ar­chi­wum na każ­de­go, kto coś zna­czył w tym mie­ście. Po­dob­no miał tecz­ki na pra­wie wszyst­kich człon­ków Se­na­tu. Ku­kul­ka po­my­ślał, że naj­cie­kaw­sza by­ła­by tecz­ka sa­me­go Po­sne­ra. Krą­ży­ły plot­ki, że ob­jął oby­cza­jów­kę tyl­ko dla­te­go, że nie­na­wi­dził ko­biet. Wo­lał chłop­ców. I za­ba­wy sa­do­ma­so. Wy­obra­że­nie Po­sne­ra kwi­czą­ce­go, sma­ga­ne­go pej­czem i ujeż­dża­ne­go przez mę­ską dziw­kę spra­wi­ło Ku­kul­ce wy­raź­ną przy­jem­ność...

Gro­no uzu­peł­nia­li le­karz są­do­wy Mar­tens oraz rad­cy Pic­kler i Wap­pe.

– Pa­no­wie! We­zwa­łem was, aby prze­ana­li­zo­wać spra­wę, o któ­rej od kil­ku dni trą­bi gdań­ska pra­sa. – Tap­per po­lu­zo­wał gu­zik w koł­nie­rzy­ku ko­szu­li. – Pi­sma­ki mają uży­wa­nie, na­ro­bi­ły szu­mu, i te­raz mu­si­my, chcąc nie chcąc, się tym za­jąć. W przy­szło­ści ktoś po­wi­nien wziąć ga­ze­ty za mor­dę i ukró­cić ta­kie prak­ty­ki... Cho­dzi o ta­jem­ni­cze, jak pi­szą, znik­nię­cie kil­ku mło­dych ko­biet. Moim zda­niem przy­czy­ny tych zda­rzeń mogą być bar­dziej pro­za­icz­ne, ale zo­staw­my to. Zde­cy­do­wa­łem, że spra­wę po­pro­wa­dzi rad­ca kry­mi­nal­ny Abell. Pro­szę to po­trak­to­wać jako wy­raz za­ufa­nia, pa­nie rad­co. Jest pan sto­sun­ko­wo mło­dy sta­żem, ale do­świad­cze­nie zdo­by­wa się w boju. To śledz­two skro­jo­ne na pań­ską mia­rę. Pa­nie rad­co, po­pro­szę o me­ri­tum, je­śli idzie o do­tych­cza­so­we usta­le­nia. 

Abell pod­niósł się z miej­sca. Do­pie­ro te­raz wach­mistrz zo­ba­czył, że rad­ca na pew­no prze­wyż­sza go wzro­stem. Był szczu­plej­szy, ale miał ten ro­dzaj sprę­ży­sto­ści, jaką wach­mistrz ob­ser­wo­wał u bok­se­rów tre­nu­ją­cych w klu­bie po­li­cyj­nym. 

– Pa­no­wie! Roz­ma­wia­my o trzech ko­bie­tach. Wszyst­kie mło­de. Sta­nu wol­ne­go. Pro­szę wy­ba­czyć, że prze­ka­zu­ję dane nie­kom­plet­ne, ale in­for­ma­cje o prze­ję­ciu spra­wy otrzy­ma­łem do­pie­ro wczo­raj.

– Do rze­czy, Abell. – Tap­per po­na­glił go pro­tek­cjo­nal­nym mach­nię­ciem dło­ni. 

– Spra­wa jest świe­ża, pierw­sza z ko­biet za­gi­nę­ła dwu­dzie­ste­go trze­cie­go li­sto­pa­da, czy­li dzie­sięć dni temu, ostat­nia ty­dzień temu. Tę li­stę otwie­ra Han­na Retsch, lat dwa­dzie­ścia. Wy­pa­ro­wa­ła po wyj­ściu z pra­cy w bro­wa­rze Fi­sche­ra przy We­ich­sel­stras­se[6]. Do­słow­nie wy­pa­ro­wa­ła. Ostat­ni raz wi­dzia­ła ją przez szy­bę eks­pe­dient­ka ze skle­pu spo­żyw­cze­go. Pan­na Retsch była dwie­ście me­trów od domu, w któ­rym wy­naj­mo­wa­ła miesz­ka­nie, ale ni­g­dy do nie­go nie do­tar­ła. Dru­ga w ko­lej­no­ści to Sa­bi­na Les­ser, lat dzie­więt­na­ście. Znik­nę­ła dwa dni póź­niej, czy­li dwu­dzie­ste­go pią­te­go li­sto­pa­da. Pra­co­wa­ła w cu­kier­ni w So­po­cie. Pew­ne­go dnia nie przy­szła do pra­cy. Nie by­ło­by w tym nic nie­zwy­kłe­go, gdy­by nie to, że wła­śnie tego dnia mia­ła ode­brać wy­pła­tę. Wła­ści­ciel się za­nie­po­ko­ił, po­wia­do­mił po­li­cję. I wresz­cie ostat­nia. Pan­na Ker­stin Wap­nitz­ky. Po­moc ku­chen­na w knaj­pie Bei He­idi w Oli­wie. Po­dob­na hi­sto­ria. Bar­dzo sta­ra­ła się o tę pra­cę. Mia­ła w Ma­rien­wer­der cho­ru­ją­cą mat­kę, prze­sy­ła­ła jej pie­nią­dze. Tak przy­naj­mniej po­wie­dzia­ła wła­ści­ciel­ce. A po­tem na­gle znik­nę­ła bez sło­wa wy­ja­śnie­nia. Sta­ło się to do­kład­nie dwu­dzie­ste­go szó­ste­go li­sto­pa­da.

– Może wy­ja­śnie­nie tej za­gad­ki jest bar­dziej zwy­czaj­ne, niż nam się to wy­da­je – prze­rwał Abel­lo­wi Po­sner. – To duże mia­sto, miesz­ka tu po­nad trzy­sta ty­się­cy lu­dzi. Nie­mal co­dzien­nie ktoś gi­nie w ten czy inny spo­sób. Dziew­czy­ny były mło­de, może ktoś za­wró­cił im w gło­wie. Wy­sza­le­ją się i wró­cą, bo bę­dzie po­trzeb­na for­sa na skro­ban­kę...

– Nie wy­da­je mi się – od­po­wie­dział zim­no Abell. – Za­gi­nio­ne wy­naj­mo­wa­ły za nie­wiel­kie pie­nią­dze klit­ki na mie­ście. Zi­den­ty­fi­ko­wa­łem wszyst­kie te miej­sca. 

– Kie­dy pan zdą­żył to zro­bić? – za­py­tał zdu­mio­ny Tap­per.

– Jesz­cze wczo­raj, na­tych­miast po otrzy­ma­niu akt spra­wy. Stąd mamy pew­ność, że ko­bie­ty nie po­rzu­ci­ły pra­cy i nie sko­rzy­sta­ły z lep­szej oka­zji. Ich rze­czy oso­bi­ste, odzież, a na­wet do­ku­men­ty po­zo­sta­ły w wy­naj­mo­wa­nych kwa­te­rach. Te ko­bie­ty rze­czy­wi­ście znik­nę­ły. Na­wet nie mamy wy­raź­nych fo­to­gra­fii za­gi­nio­nych. Te z ar­chi­wum da­nych oso­bo­wych są da­le­ce nie­wy­star­cza­ją­ce. Ale po­pra­cu­je­my nad tym. Od­naj­dzie­my ich ro­dzi­ny, może zdo­bę­dzie­my lep­sze zdję­cia. 

– To tyl­ko opóź­ni do­cho­dze­nie. – Po­sner nie wy­da­wał się prze­ko­na­ny. – Le­piej wdro­żyć śledz­two, chwy­cić byka za rogi. Po­py­tać w ich śro­do­wi­sku, miej­scu pra­cy.

– Jed­no nie wy­klu­cza dru­gie­go, pa­nie ko­mi­sa­rzu – nie da­wał się zbić z tro­pu Abell. – Oczy­wi­ście za­cznie­my od wi­zji lo­kal­nej. Lep­sze zdję­cia w istot­ny spo­sób uła­twią nam jed­nak po­szu­ki­wa­nia. Zwłasz­cza że moim zda­niem wy­gląd i wiek za­gi­nio­nych ko­biet są tu klu­czem do roz­wią­za­nia tej spra­wy.

– Co pan ma na my­śli? – Tap­per za­pa­lił ko­lej­ne cy­ga­ro. – Uwa­ża pan, że znik­nię­cia tych ko­biet są ze sobą po­wią­za­ne? Nie lu­bię wy­du­ma­nych teo­rii spi­sko­wych już na star­cie do­cho­dze­nia. Nie ma na to żad­nych do­wo­dów. Ta­kie hi­po­te­zy sta­wia­ne na po­cząt­ku śledz­twa nie­po­trzeb­nie za­wę­ża­ją ho­ry­zon­ty śled­cze... A pra­sa tyl­ko cze­ka na po­dob­ne sen­sa­cyj­ki. Nic nie wska­zu­je na to, żeby te ko­bie­ty się zna­ły. Miesz­ka­ły w róż­nych punk­tach mia­sta. Jak po­wie­dział Po­sner, w Gdań­sku co­rocz­nie zni­ka bez śla­du kil­ka­dzie­siąt osób. W więk­szo­ści przy­pad­ków kon­tekst tych spraw jest bar­dzo pro­za­icz­ny. Wy­jazd za chle­bem do Rze­szy, uto­nię­cia, na­głe, nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ne zgo­ny, uciecz­ka przed dłuż­ni­ka­mi lub wy­mia­rem spra­wie­dli­wo­ści. Bar­dzo praw­do­po­dob­ne, że mamy do czy­nie­nia z po­dob­ny­mi zda­rze­nia­mi. I tyl­ko przy­pa­dek zrzą­dził, że wszyst­kie te trzy ko­bie­ty za­gi­nę­ły w tak krót­kim prze­dzia­le cza­su.

– Te ko­bie­ty były nie tyl­ko mło­de, pa­nie ko­mi­sa­rzu. – Abell otwo­rzył swój no­tes. – Wszyst­kie sta­nu wol­ne­go, miesz­ka­ją­ce sa­mot­nie. Ta­kie nie­za­pi­sa­ne jesz­cze bia­łe kar­ty. Oso­by, o któ­re nikt się nie upo­mni... Za­gi­nio­ne wy­wo­dzi­ły się z ni­zin spo­łecz­nych. Pra­cow­ni­ca bro­wa­ru, po­moc ku­chen­na, kel­ner­ka z cu­kier­ni. Ty­po­wy pro­le­ta­riat miej­ski, pra­co­wi­te mrów­ki utrzy­mu­ją­ce na­sze mia­sto w ru­chu.

– Su­ge­ru­je pan, że mo­gły paść ofia­rą ja­kie­goś za­pla­no­wa­ne­go dzia­ła­nia wła­śnie z uwa­gi na swój ni­ski sta­tus spo­łecz­ny?

– To tyl­ko ro­bo­cza hi­po­te­za, ża­den pew­nik. Wspól­nych mia­now­ni­ków jest wię­cej. Na przy­kład uro­da. Wszyst­kie były blon­dyn­ka­mi w wie­ku oko­ło dwu­dzie­stu lat i mó­wiąc eu­fe­mi­stycz­nie, ko­bie­ta­mi atrak­cyj­ny­mi fi­zycz­nie. Dla­te­go po­trze­bu­je­my tych zdjęć. Ta­kie ko­bie­ty za­pa­da­ją w pa­mięć. Ła­twiej bę­dzie o nie py­tać i ich szu­kać.

Ku­kul­ka w mil­cze­niu przy­słu­chi­wał się tej słow­nej szer­mier­ce. Nie miał prze­ko­na­nia do wy­wo­dów rad­cy Abel­la. Wy­da­wa­ły mu się zbyt wy­du­ma­ne. Tu był Gdańsk, nie Lon­dyn Kuby Roz­pru­wa­cza. Lu­dzie mor­do­wa­li z bar­dzo pro­za­icz­nych po­wo­dów: pod wpły­wem go­rza­ły, z za­zdro­ści, dla pie­nię­dzy. W ta­kiej wła­śnie ko­lej­no­ści. Poza tym nie zna­le­zio­no ciał. A tyl­ko one by­ły­by do­wo­dem na czy­jeś za­pla­no­wa­ne dzia­ła­nie... Do­pie­ro te­raz przy­po­mniał so­bie, że sły­szał już o Abel­lu. W po­li­cyj­nej kan­ty­nie ja­kiś pod­pi­ty po­li­cjant opo­wia­dał o no­wym rad­cy, że jest zim­ny jak lód i za­wsze ma swo­je zda­nie. Zwłasz­cza z tym ostat­nim przy­mio­tem ra­czej ka­rie­ry w Kri­po nie zro­bi...

– Komu mo­gły wpaść w oko ta­kie ro­bot­ni­cze mrów­ki? – Tap­per wy­dmu­chał kłąb dymu pod su­fit. 

– Moż­li­wo­ści jest wie­le, pa­nie ko­mi­sa­rzu. Mógł­by to być na przy­kład ja­kiś psy­cho­pa­ta nie­na­wi­dzą­cy ko­biet. Albo gwał­ci­ciel, któ­ry za­mor­do­wał swo­je ofia­ry, aby za­trzeć wszel­kie śla­dy. A może mę­ski „ko­lek­cjo­ner” uwiel­bia­ją­cy mło­de blon­dyn­ki i chcą­cy je po­sia­dać na wła­sność. Ktoś, kto miał wy­stra­cza­ją­co dużo in­te­li­gen­cji i środ­ków, aby zro­bić to bez po­zo­sta­wie­nia ja­kich­kol­wiek śla­dów. Nie za­kła­dam, że te ko­bie­ty już nie żyją. Nie moż­na wy­klu­czyć, że są prze­trzy­my­wa­ne siłą w ja­kimś od­lud­nym miej­scu.

– To śmia­ła hi­po­te­za – skrzy­wił się Po­sner. – Mam na­dzie­ję, że prze­strze­lo­na. Mamy na gło­wie mnó­stwo za­le­głych spraw. Wie­le do­cho­dzeń stoi w miej­scu. Bra­ku­je nam lu­dzi i środ­ków. Na­wet in­for­ma­to­rzy się wy­kru­sza­ją... Chciał­bym być do­brze zro­zu­mia­ny, Abell. Po­wie­rza­my panu to do­cho­dze­nie, bo pra­sa wisi nam u gar­dła. Ale niech pan się z tym szyb­ko uwi­nie. Mamy inne prio­ry­te­ty.

– Zro­bię wszyst­ko, co w mo­jej mocy, aby w peł­ni wy­ja­śnić tę spra­wę. – Abell ski­nął gło­wą. – Będę jed­nak po­trze­bo­wał wspar­cia. Dwóch do­świad­czo­nych po­li­cjan­tów i sa­mo­cho­du.

– Do­sta­nie pan jed­ne­go. I tego sta­re­go hor­cha z de­mo­bi­lu. – Tap­per zga­sił cy­ga­ro. Znak, że od­pra­wa do­bie­ga­ła koń­ca. – Ku­kul­ka, wresz­cie się pan do cze­goś przy­da. 

Wach­mistrz po­zo­stał nie­po­ru­szo­ny, jak­by ta uwa­ga nie była za­adre­so­wa­na do nie­go. Wie­dział, że był w nie­ła­sce u Tap­pe­ra. Ko­mi­sarz ce­nił go za sku­tecz­ność, przy­naj­mniej tak było do tej pory. Ostat­nio jed­nak ktoś zło­żył skar­gę na Ku­kul­kę, ob­wi­nia­jąc go o bru­tal­ne me­to­dy śled­cze. Na­wet nie wie­dział do­kład­nie, kto go pod­ka­blo­wał. Pew­nie ten skur­wy­syn ko­ka­ini­sta. Obił mu ryja, a pro­szek spu­ścił w ki­blu. Nie są­dził, że ta gni­da się po­skar­ży, a jed­nak... Ta afe­ra na pew­no mu nie po­mo­gła w oczach zwierzch­ni­ków. Od tej pory czuł się jak po­ciąg skie­ro­wa­ny na bocz­ny tor. Przy­dzie­la­no mu tyl­ko drob­ne spra­wy. Ta swo­ista kwa­ran­tan­na trwa­ła już mie­siąc, mimo iż po­dob­no bra­ko­wa­ło rąk do pra­cy... 

Po­cząt­ko­wo przy­słu­chi­wał się od­pra­wie z wy­raź­nym znu­dze­niem. Do tego pę­ka­ła mu gło­wa. Wła­śnie kie­ro­wa­no go pod roz­ka­zy po­dob­ne­go sa­mot­ni­ka w bu­dyn­ku Kri­po, jak on sam. Na do­da­tek przy­dzie­lo­no im dru­go­rzęd­ne, nie­chcia­ne śledz­two, któ­re kie­row­nic­two naj­chęt­niej udu­pi­ło­by na sa­mym star­cie. Pięk­nie, szlag! 

Jego uwa­gę po­bu­dzi­ły do­pie­ro dwa zda­nia wy­po­wie­dzia­ne przez Abel­la. „Psy­cho­pa­ta nie­na­wi­dzą­cy ko­biet”... „Ko­lek­cjo­ner”... Bum, bum. Zno­wu usły­szał szum wła­snej krwi. 

Pod­niósł wzrok i uj­rzał utkwio­ne w sie­bie spoj­rze­nie Abel­la. 

– Wach­mi­strzu! Za go­dzi­nę w moim ga­bi­ne­cie.

– Mia­łem inne pla­ny.

– To je pan zmie­ni.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







 

Przy­pi­sy





[1] Schutz­po­li­zei, w skró­cie Schu­po – po­li­cja po­rząd­ko­wa, for­ma­cja po­li­cyj­na utwo­rzo­na w 1921 roku dla za­pew­nie­nia bez­pie­czeń­stwa miesz­kań­com Wol­ne­go Mia­sta Gdań­ska.


[2] Obec­nie ul. Złot­ni­cza – ulu­bio­na ulicz­ka gdań­skich złot­ni­ków i ju­bi­le­rów.


[3] Obec­nie ul. Kur­ko­wa. Mie­ścił się tam zna­ny areszt po­li­cyj­ny.


[4] Obec­nie ul. Bro­war­na.


[5] Obec­nie ul. Eli­zy Orzesz­ko­wej w Gdań­sku.


[6] Obec­nie ul. Sta­ro­wiśl­na w No­wym Por­cie.
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Re­dak­tor Adam Berg zo­sta­je wy­na­ję­ty przez gru­pę mi­liar­de­rów, aby od­na­leźć skar­by ukry­te pod ko­niec woj­ny na zam­ku Czo­cha. Nie­mal na­tych­miast dzien­ni­karz sta­je się obiek­tem ta­jem­ni­czych prze­śla­do­wań. Kim jest nie­uchwyt­ny wróg? Ry­wa­lem w do­tar­ciu do skar­bu, mi­syj­nym za­bój­cą, a może na­śla­dow­cą se­ryj­ne­go mor­der­cy, któ­re­go zde­ma­sko­wał nie­gdyś Berg?

Bo­ha­ter roz­po­czy­na dzien­ni­kar­skie śledz­two. Jego do­cho­dze­nie wy­kra­cza da­le­ko poza gra­ni­ce Pol­ski. Nic nie jest jed­nak oczy­wi­ste. Nikt też nie jest tym, za kogo się po­da­je... Ktoś nie­ustan­nie uprze­dza ru­chy Ber­ga. W ma­ka­brycz­nych oko­licz­no­ściach giną lu­dzie, któ­rzy mo­gli­by na­pro­wa­dzić go na wła­ści­wy ślad. Roz­po­czy­na się po­je­dy­nek na śmierć i ży­cie, a gra idzie o staw­kę więk­szą, niż po­cząt­ko­wo są­dził Adam...


.
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Trój­mia­stem wstrzą­sa se­ria okrut­nych, nie­wy­tłu­ma­czal­nych za­bójstw. Mor­der­ca kon­tak­tu­je się z dzien­ni­ka­rzem Ada­mem Ber­giem. Za jego po­śred­nic­twem in­for­mu­je opi­nię pu­blicz­ną o swo­ich ko­lej­nych kro­kach. Od tej pory za­czy­na się nie­rów­ny po­je­dy­nek po­mię­dzy ży­ciem a śmier­cią. Co kie­ru­je po­czy­na­nia­mi okrut­ne­go mor­der­cy, któ­ry sam sie­bie na­zy­wa Lu­cy­fe­rem? Ze­msta, nie­na­wiść do świa­ta, a może fa­scy­na­cja dzie­ła­mi ko­goś, kto ze śmier­cią był za pan brat? A gdy wy­da­je się, że je­ste­śmy już bli­sko roz­wią­za­nia tej po­nu­rej za­gad­ki, do ak­cji wkra­cza­ją ko­lej­ni nie­zna­ni spraw­cy. W tle me­dia go­nią­ce za sen­sa­cją, seks i hi­sto­ria, któ­ra rzu­ca dłu­gi cień na współ­cze­snych.

Mrocz­ny thril­ler o złu, któ­re­go nie spo­sób wy­ple­nić i któ­re nie­ustan­nie znaj­du­je na­śla­dow­ców.

Kie­dy my­ślisz, że znasz już roz­wią­za­nie za­gad­ki, praw­dzi­wa gra do­pie­ro się za­czy­na! Obie­cu­ję, wra­żeń nie za­brak­nie.

MAG­DA STA­CHU­LA



.
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Mia­sto du­chów to no­wo­cze­sne po­łą­cze­nie thril­le­ra psy­cho­lo­gicz­ne­go i kry­mi­na­łu noir – w ko­stiu­mie z epo­ki. Je­sień 1944 roku, kil­ka mie­się­cy przed osta­tecz­nym upad­kiem III Rze­szy. W ba­zie wo­jen­nej koło nie­miec­kie­go Gdań­ska za­mor­do­wa­nych zo­sta­je dwóch wy­so­kich ofi­ce­rów ma­ry­nar­ki wo­jen­nej. Jed­no­cze­śnie w Rot­ter­da­mie zni­ka bez śla­du cór­ka rad­cy Abel­la. Tro­py wio­dą do... Gdań­ska. Co łą­czy obie te po­nu­re za­gad­ki? Nic nie jest oczy­wi­ste. Cho­dzi o ze­mstę, zdra­dę czy zwy­kłą chci­wość? Py­tań jest wie­le, mało od­po­wie­dzi. Rad­ca Abell zmu­szo­ny jest po­wró­cić do mia­sta, któ­re opu­ścił wie­le lat temu. Otrzy­mu­je tu pro­po­zy­cję nie do od­rzu­ce­nia: zy­ska po­moc w od­na­le­zie­niu cór­ki, je­śli zła­pie nie­uchwyt­nych mor­der­ców... Przed ocza­mi czy­tel­ni­ka prze­su­wa­ją się swo­iste ta­śmy wy­stęp­ku i zbrod­ni. Pod­ziem­ne bur­de­le i ta­jem­ni­ce ze­ga­ra Dürin­ge­ra, taj­ne loże ma­soń­skie i spi­sku­ją­cy ofi­ce­ro­wie, pięk­ne ko­bie­ty i sta­re po­ra­chun­ki. W tle mrocz­na at­mos­fe­ra na Po­mo­rzu z cza­sów woj­ny i pie­czo­ło­wi­cie od­da­ne re­alia ży­cia w świe­cie ska­za­nym na za­gła­dę.
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Mrocz­ny kry­mi­nał roz­gry­wa­ją­cy się w fa­scy­nu­ją­cych la­tach 30. na nie­miec­kim Po­mo­rzu. Mia­stem Ma­rien­wer­der (Kwi­dzyn) wstrzą­sa­ją krwa­we mor­der­stwa, któ­rych ofia­rą pa­da­ją księ­ża z pa­ra­fii są­sia­du­ją­cej z ka­te­drą i zam­kiem krzy­żac­kim. Tro­py wio­dą tak­że do zam­ku w Ma­rien­bur­gu (Mal­bor­ku). Au­tor kreu­je nie­zwy­kły świat, za­lud­nio­ny przez fał­szy­wych chrze­ści­jan, pięk­ne ko­bie­ty z prze­szło­ści, sa­mo­bój­ców, fa­na­tycz­nych na­cjo­na­li­stów i człon­ków ta­jem­ne­go brac­twa, ro­ją­ce­go o od­bu­do­wie wiel­kiej Rze­szy. Ak­cja scho­dzi – do­słow­nie i w prze­no­śni – do pod­zie­mi, ukry­tych ko­ry­ta­rzy i krypt krzy­żac­kich za­mczysk, w któ­rych za­trzy­mał się czas. Pro­wa­dzą­cy do­cho­dze­nie rad­ca kry­mi­nal­ny Chri­stian Abell, zmie­rzyć się musi nie tyl­ko z wy­ra­cho­wa­nym mor­der­cą, ale tak­że z wła­sną prze­szło­ścią, wią­żą­cą go z ro­dzin­nym mia­stem. Peł­ne na­pię­cia śledz­two się kom­pli­ku­je. Nic nie jest oczy­wi­ste, ko­lej­ne hi­po­te­zy pro­wa­dzą do­ni­kąd. No­bli­we mia­stecz­ko oka­zu­je się swo­istym kre­to­wi­skiem, skrzęt­nie skry­wa­ją­cym po­nu­re ta­jem­ni­ce. Ce­lem mor­der­cy wkrót­ce sta­je się sam Abell. Staw­ka jest jed­nak o wie­le więk­sza, niż ży­cie po­li­cjan­ta. Roz­wią­za­nie za­gad­ki wy­ma­ga roz­wi­kła­nia ta­jem­nic z da­le­kiej prze­szło­ści, któ­ra wciąż wpły­wa na los współ­cze­snych...

Mrocz­na opo­wieść o mi­ło­ści, wi­nie i od­ku­pie­niu

In­try­gu­ją­cy be­st­sel­ler z po­gra­ni­cza po­wie­ści noir i kry­mi­na­łu hi­sto­rycz­ne­go.
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